
Rok 2. Kalisz dnia 6  (18) Kwietnia 1871 r. M  31.

Wschód słońca o godz. 5 m. O r.
Zachód „ 7 I w.
Wugość dnia 14 „ 1.
PrzybyJd „ ' (i „ 23.
Wschód księżyca „ 11 „ 55 w.
Zachód we dnie. ŁISZA Dziś Ś. Apolonjusza M.

D. 19 „ H ermogenesa i Pafnucego. 
„ 20 „ iSulpiejusza i Serwiljusza. 

Cena ogłoszeń:
za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

G-AZETA HVHLA-ST-A. E A T JSZA I  ĆTEC3-0 OKOLIC.
Wtorek «lnia I i kwietnia l i i i  roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe. — Cena łCallszaniua: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30: miesięcznie 
*°P- 10, za odnoszenie po. kop. 5; numer pojedynczy kop. ♦». — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz

miejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

— W zesz łą  niedzielę (dnia 4  (16) b. m.) j a ­
ko w rocznicę cudownego u ratow an ia od zb ro ­
dniczego zam achu, życia J. C. K. M. N a j j a ś n i e j -  
3 z p g o  C e s a r z a  ALEX A N D RA  Il-go M ikołaje- 
wicza, we wszystkich tu te jszych  św iątyniach i do­
mach modlitwy, odbyły się uroczyste msze i m o­
dły z od śpiew aniem  hyinau „B oże C esarza chroń.” 
0  godzinie zaś 11 i pół z rana, na placu św. Jó ­
zefa przy  pom niku, duchowieństwo praw osław ne 
odprawiło pontyfikalne nabożeństw o, na k tórem  się 
znajdow ał JW . Naczelnik gubern ji, 1 W ładze woj­
skowe, cywilne, urzędnicy, wojsko i lud różnych 
wyznań licznie zebrany .

' ■* miejscowe i okoliczne.
— Od wczoraj wrócili wszyscy na dobre, do 

Swoich zajęć i pracy. Dziatwa szkolna zasiad ła  
teZ ju ż  do książek, na owych ław kach szkolnych, 
k tóre się dziś n iejednem u w ydają to r tu rą , a za 
k*t k ilkanaście i do końca życia p rzedstaw iać się 
hędą ich pam ięci ja k  trony, z których głosili u ro­
czyste św ięto m łodości swojej.

—  Od dni kilku  słyszeć się już dają  m elan­
cholijne głosy piszczałek  wierzbowych. Ich tony 
umyślnie czy przypadkiem  zab łądziły  do m iasta— 
u by mu przypom nieć najm ilszą z pór roku. Te 
tony i m uch roje, w ybiegłe z zimowych kryjów ek, 
są aw angardą wiosny i m aja, tyle wyczekiwanego 
i zawsze ty le  rozkosznego.

— W  zesz łą  niedzielę, w kościele 0 0 .  F ra n ­
ciszkanów w czasie summy, am atorow ie odegrali: 
mszę V ocet’a; na g raduale  „Boże O jcze,” Troschla, 
i na offertorium  „Ś w ięta Dziewico,” Z łotaszew skie-

odśp iew ał solo p. Leon Paw lew ski; na bene- 
dictus Adagio B erio ta , od eg ra ł p. Leon Lewan- 
dowicz.

— Od dni kilku mieliśmy z ran a  przym rozki, 
ścinające w lód wodę odcieków. Za to  dnie są 
ciepłe a naw et duszne z popadującym  chwilami 
deszczem  kroplistym .

HANZ ISLANDJ1,
rom ans w trzech  tom ach, 

przez

W I K T O R A  H U U  O:
przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

TOM II .

(Ciąg dziewiąty).
Mały człowiek w strząsn ą ł swą kam ienną sie­

k ie rą  po nad g łow ą dozorcy; poczem m ów ił da­
lej głosem , k tó ry  w ychodził z jego piersi, jak  
łosko t potoku wychodzi z jaskini.

— Z dradziłeś mnie.
—  O n i e ! W asza Ł asko , nie E kscelencjo.....

rze k ł wreszcie B enignus w ym aw iając z trudnością  
te  b łagalne słowa.

N ieznajom y w ydał głuchy ryk .
— C hciałbyś mnie znowu o sz u k a ć ! Już  ci się 

to nie uda. S łuchaj, byłem  na dachu Spladgestu 
k iedyś zaw ierał umowę z tym  szaleńcem ; mój to 
głos słyszałeś dw ukrotnie. Mnie również s ły ­
szałeś n a  drodze w czasie burzy; ja  to  byłem  
w wieży Vygla, i j a  pow iedziałem  ci: do widzenia!...

P rze ję ty  strachem  dozorca rzu c a ł na około b łę ­
dne spojrzenia, jakby  chcia ł w ołać pomocy. M a­
ły zaś człow iek m ówił dalej:

— W wielki p ią tek  (d. 7) b. m., w kościele pa- 
rafjalnym  przy G robie C hrystusa pom iędzy godz. 
7 i 8 wieczorem w S ieradzu, chór orfeonistów  pod 
dyrekcją p. Paw lew skiego odśpiewał: Cichy Grób, 
K astnera; A doram us i S anctus, B ortuiańskiego; chór 
żeński, La C harite, Rossiniego; na zakończenie, 
P arad isi G loria F u g a  ze S ta b a t M ater, S tefaniego; 
również powyższe kompozycje odśpiew ane były 
w w ielką sobotę w kościele po-Dom inikauskim .

—  Słyszeliśm y liczne utyskiw ania, mianowicie 
dam , że na bulw arze Józefiny, nieuwalcowany zwir 
u tru d za  przechadzkę i niszczy obuwie i sukuie.

—  W w ielką niedzielę (d. 9) b. m. i r., w ko­
ściele na wielkiej mszy w B łaszkach, chór orfeo­
nistów w zastępstw ie pod dyrekcją S. Z iółkow skiego 
odśpiew ał, a mianowicie: Mszę p as te rsk ą  ua kw ar­
te t z tow arzyszeniem  organów; na offertorium , mo­
dlitwę na solo, odśpiew ała panna B. W iśnia- 
kowska; po podniesieniu, P ro teg e  moi, na solo 
odśpiew ane przez pannę Łukow ską, B eltiens’a; na 
A gnus Dei, chór żeński, Rossiniego. — W drugie 
św ięto W ielkiej nocy: odśpiewano Mszę, Vogta; na 
O ffertorium  modlitwę Adam a, na solo odśpiew ała 
p. K rajew ska; p rzed  podniesieniem  na Sanctus, 
B ortniańskiego.

—  K assa Oszczędności w K aliszu w upłynio- 
nym m iesiącu m arcu r. b. p rzy ję ła  w 107 wnio­
skach rs. 292 kop. 50. Na żądanie 8 uczestników 
w ypłaciła kap ita łu  łączuie z procentem  bieżącym  
rs. 303 kop. 42; um orzyła zaś książeczkę 1, p rz e ­
to uczestników 467 posiada k a p ita ł rs. 8863 k. 29.

— W łaściciel m leczarni na Rypinku dla upięk­
szenia drog i prow adzącej do jego zak ład u  kazał 
pomalować biało kam ienie przyszossowe.

—  W dniu wczorajszym  p rzyby ł do Kalisza 
znakom ity  a r ty s ta  skrzypek  p. Izydor L o tto , z za ­
m iarem  w ystąpienia u nas publicznie.

—  Że ludziom  n ik t, nigdy i w niczem niedo- 
godzi, rzecz to podobno s ta ra  jak  św iat; gdzie się 
ruszysz, to z owem niedogodzeniem spo tkać się mo­
żesz. IT zed  kilku  dniam i w pewnym zakładzie 
słyszeliśm y następu jące w ym agania i uw agi czy-

—  Nie chciałem , aby mi się wym knęli śc iga­
jący  cię żołnierze. Byli oni z M unckholm skiego 
pu łku .—  0  ciebie byłem spokojny. Spiagudry, 
m nie To w idziałeś we wsi Oelmoe w kapeluszu 
górniczym; idąc do tych zwalisk, m oje słyszałeś 
k rok i i głos, i moje u jrza łeś oczy; Spiagudry, 
to  ja  !

S piagudry  aż nad to  był tego pewny; rzu c ił się 
p rzeto  do nóg straszliw ego sędziego, w ołając g ło ­
sem rozdzierającym  i stłum ionym : Ł ask i !...

M ały człow iek, z założonem i rękom a, p a trz a ł 
nań wzrokiem  krw aw ym  i bardziej palącym , jak 
płom ień ogniska.

—  P roś tej szka tu ły  o ocalenie, k tórego się od 
niej spodziewasz, rze k ł ironicznie.

—  Łaski, panie L. Łaski, pow tórzył um ierają­
cy Spiagudry.

K azałem  ci być w iernym  i milczeć, nie 
um iałeś być wiernym; na przyszłość ręczę, że mil­
czeć będziesz.

Odźwierny, odgadując myśl zaw artą  w tych s tra ­
sznych słow ach, ję k n ą ł boleśnie.

—  Nie obawiaj się, dodał m ały człowiek, nie 
rozłączę cię z twoim skarbem . ’

Po tych słow ach, odwinąwszy swój pas skórza­
ny, p rzec iągnął go przez ucho szk a tu łk i i zaw ie­
sił j ą  na szyi Sppiagudrego, k tó ry  ug ina ł się pod 
je j ciężarem .

— No dalej, mówił, jak iem uż d jab łu  chcesz po­
wierzyć duszę sw oją ? wzywaj go więc spiesznie, 
ażeby go inny szatan  nie uprzedził.

Nieszczęśliwy sta rzec , nie będąc w stan ie  wy­
mówić słow a, p ad ł na kolana, z oznakam i b łaga­
nia i p rzestrachu .

nione przez k ilka osób, do służby miejscowej. — 
Panno, dajecie gościom chleb zby t g ru b y —  rze k ł 
pewien jegom ość. —  Panienko, chleb tak i po­
winien być z g rubej razów ki —  odezw ał się znów 
inny jegom ość. —  Panno — kaw ałk i chleba są tak 
cienkie, że słońce przez nie widać a m asła  na nich 
zby t wiele, —  pow iedział trzeci gość. —  Panno, 
dajecie tak  grube kaw ały  razowca, jakbyśm y od 
cepów powrócili; — rz e k ł gość czw arty .

F a k t ten je s t praw dziwym . Dogodź więc! Kto 
chce aby m u dogodzono, niech najlepiej powie cze­
go chce; a jeśli życzenia nie objawi, to  się musi 
poddać pod zwyczaj miejscowy, to  je s t  zwyczaj, 
ja k i każdy porządny za k ła d  przyjm uje dla siebie 
jako  zasadę. Chcąc w szystkim  dogodzić, p rzy ­
szedłby w łaściciel w rezu ltacie  do niewygodzenia 
sobie, bo do upadku m aterjalnego.

—  Złożono w ekspedycji „K aliszan ina” m arek  
sz tuk  od pp. E . T. 230, S: Cybulskiego z T urska 
382, i z W. Ks. Poznańskiego od p. W. Sibilskie- 
go z Pleszewa 3500.

 -------------
— t  ( Arc. nad.) —  W tych dniach k ilku  zeb ra­

nych tu te jszy ch  obyw ateli starozakonnych  n a ra ­
dzało  się nad kw estją  założenia domu modlitwy 
dla frakcji postępowej; dow iaduję się je d n ak  z ża­
lem, iż członkow ie rozeszli się postanaw iając wprzód 
otw orzyć resursę. Założenie synagogi dla naszej 
frakcji w K aliszu s ta ło  się koniecznością i jeżeli 
in icjatyw a by ła  pow ziętą, sądzę, iż nie znajdzie 
się wiele trudności w je j w ykonaniu. Aby dojść 
do tak  d ługo oczekiwanego celu, nie potrzebujem y 
chodzić po bezdrożach, wybierzm y więc drogę 
k ró tk ą , p rostszą: załóżm y w prost dom modlitwy. 
O pewnych sk ru p u łach  względem naszych w spół­
wyznawców zachowawczych, mowy być nie powin­
no, zresztą , pokażem y im później, iż nie m amy ża ­
dnej myśli odszczepieństw a, i uczynim y krok na 
drodze postępu założeniem  p rzy b y tk u  Pańskiego. 
Czyn tak i będzie godniejszym  niż otw orzenie re ­
sursy, k tó rą  z re sz tą  można odłożyć na stosowniej-

— Nie, nie, rze k ł potwór; ale posłuchaj mnie> 
w ierny Spiagudry , nie m artw  się tein, że swego 
m łodego tow arzysza zostaw isz bez przew odnika. 
P rzy rzekam  ci, że i on pójdzie tam , gdzie ty  t e ­
raz idziesz. Chodź za mną: ty mu ty lko drogę 
pokażesz. No, dalej !

I porwawszy nieszczęśliwego w Swe żelazne ra ­
m iona, w yniósł go z wieży podobny do tyg rysa  
unoszącego długiego węża; a w chwilę potem , roz­
leg ł się w zw aliskach p rzerażający  k rzyk , z k tó ­
rym  z łączy ł się odgłos straszliw ego śm iechu.

IX.
Tak, załzawionemu oku wiernego 

kochanka można pokazać oddalony 
przedm iot jego uwielbienia. Ale nie­
stety ! któż zdoła powrócić sceny ocze­
kiwania... pożegnanie.... m yśli i czaro- 
wne marzenia kochających się istot.

M a tu r in , Bertram .

A w anturniczy O rdener, dw adzieścia razy bliski 
upadku w swem niebezpiecznem  w drapyw aniu się, 
doszedł nareszcie  do w ierzchołka grubego  i ku li­
stego m uru wieży. Po jego niespodziew anem  
przybyciu, stó letn ie  czarne puszczyki niepokojone 
w swych zw aliskach, zryw ały  się ukośnym  lotem, 
spoglądając na niego, a ruchom e kam ienie strącone 
jego nogą staczały  się do przepaści, uderzając po 
sterczących ska łach  z głuchym  i rozlegającym  
się daleko łoskotem .

W każdym  innym  czasie, O rdener spoglądałby 
długo m arząc o głębokiej przepaści, straszniejszej
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szą porę. I< undusz potrzebny na wyrestaurowa- 
nie sali i sprawienie potrzebnych utensyliów w ilo­
ści (najwyżej) rs. 540 złoży członków (50-ciu) 
for szusując po _ rs. 10 (lub stosunkowo wigcej 
jeżeli nadspodziewanie będzie mniej członków), 
z możnością odtrącenia sobie tej kwoty później, 
^arazem można będzie pomyśleć o wybudowaniu 

synagogi, tymczasowo dobrzeby było otworzyć sa­
lę jak  można najspieszniej.

Kreśląc te słowa, mam nadzieję, iż znajdą sto­
sowne poparcie ze strony mych współwyznawców 
„właściwej frakcji” i szczerze zajmą się wykona- 1 
mem projektu. "  Lradita.

(Art. nad.) — Wyczekiwać przed pocztą, 
aby odwodzie gości od stawania w pewnym hotelu 
a czynić to jedynie przez złośliwą dążność szko­
dzenia zakładowi i czyjemuś dobru, je s t postęp­
kiem, na który niekażdy zdobyć by się umiał. Je ­
dnakże panu .ł.... łatwo to przychodzi. Raczy wiec 
poprzestać tej miłej dla siebie zabawy, iżby go 
w drodze prawnej nieproszono o zdanie rachunku 
z tak używanego czasu, jaki pożyteczniej byłoby 
dla niego obrócić na zacniejszą pracę. T.
n  T  rł' na^  ~  ło ż o n e  na zebraniu u pp. 
U. 3 ruble przesyła się redakcji Kaliszanina z prze­
znaczeniem na jedną z instytucji dobroczynnych 
w Kaliszu, podług uznania redakcji.

Odesłano na rzecz szpitala Św. Trójcy do rąk 
W. Bierzynskiego. (Przyp. R e d f

Hóżne w iadom ości.

chowany, lochodzą one jak  sig zdaje z wieku 
szostego naszej ery. Zualeziouo przytem perły i 
naczynia z czasów rzymskich. (G P )

— Cesarz Niemiecki w d. 22 z. m. ustanowił 
„order zasługi” dla kobiot i dziewic niemieckich, 
które na placu krwawych bojów poświęcały sie 
dla sprawy miłosierdzia.

Na scenie teatru  krakowskiego popisywała 
się w tych czasach panna GabrieUe paryżanka 
egzekutorka popularnych śpiewek (chansonettes) 
i kankana. Złota młodzież, była zachwycona swo- 
d°dą  gestów śpiewaczki.

„K urjer Lubelski” liczy przeszło 800 pre­
numeratorów. ^

— „Bórs. Cour.” pisze, że w Wrocławiu po­
jaw iło się mnóstwo fałszywych kuponów, rossyj- 
skich pożyczek premjowych i petersburgskiego to­
warzystwa kredytowego ziemskiego. (K. L.)

i U,1" a,11 a w Warszawie z. m. Ludwika z Dmu- 
szewsluch Zabłocka, córka ś. p. Ludwika Dmuszew- 
skiego, założyciela K urjera Warszawskiego. Pismo 
to uczciło jej wspominek pogrobowy ujęciem «o 
w ram kę żałobną.

czyć obie te  drogi na przestrzeni między <nauica
chciałoby nom f  S.t0warz?szenie bowiem pruskie
do l  odzi p°Pn ? 1C Uc°W;i drogS na Wieruszów do Lodzi, z odnogą z Sieradza do Kalisza- ne-
karSkierrunek f *  ministerJum kommunikacj, wyty­ka k eiunek drogi wprost na Kalisz, co się usbra-

iT szf ł r*W m cr neMi St° sunkami handlowemi Ka­lisza z W iocławiem , jak i wzóindnmi nio i ■ •
W arszawsko-W iedeńskiej. Nie wiemv i-.k /
tecznie będzie postanowienie m in isterjto  kommu-
nikacji; ale kiedy dzienniki pruskie g Z a d ź a  le

iaiguInIentovv za Projektem swojego stowa- 
r yszema, do nas by należeć powinno wyświęcę

K urjer W arszawski od j\« 68 r. b. zmienił 
swoj format na podłużny, przez co pozyskują czy­
telnicy około 100 wierszy dziennie i około 30-tu 
numerów Kurjera na rok bezpłatnie.

—- „Mosk. Wied.” piszą, że wkrótce ma być 
oddany pod rozpoznanie Rady państwa projekt mi­
nisterstw a dóbr państwa, co do sposobu uregulo­
wania rachunków z posiadaczami dóbr pojezuickich.

. e h  dobr pojezuickich, których posiadacze opła­
cają rządowi 6 procent rocznie od wartości takso­
wej gruntów, a oprócz tego tak zwane superaty, 
je s t w gubernjach zachodnich 130; z nich przy­
pada na gubernję W ileńską 27, na W itebską 4, 
na W ołyńską 21, na Grodzieńską 15, na Kijow­
ską 2 , na Kowieńską 17, na Mińską 35 i na Po­
dolską 9. W artość taksowa wszystkich tych dóbr 
w ogolę dochodzi do rs. 2 ,033,956.

W Poitiers, we Francji, zm arł przebywają- 
k rą ju jeszcze od czasu przed rokiem 

1830, Leonard Chodźko, zbieracz rzeczy polskich 
i pracownik na polu historji. Pisał szczególniej 
dla francuzów , między którymi dzieła jego w tej 
m aterji wielkie miały powodzenie. P rac tych je s t 
12-cie przeszło, z tych niektóre parutomowe. Po 
polsku wyszły tylko dwie. Żył la t 70. (G. P.)
, ~  Y  Boppard (prowincji niższego Renu) zna- 
eziono kopiąc fundam enta dla nowobudującego sie 

domu, wiele trum ien kamiennych, w których znaj­
dowały się kości ludzkie i miecz w całości prze-

jeszcze w obec ciemności nocy. Jego oko bada­
jąc na horyzoncie olbrzymie cienie, których cie­
mne zarysy ubielało zaledwie posępne św iatło 
KSiezjca, z trudnością starałoby sig rozróżnić wy- 
ziewy od skał i góry od chmur; jego wyobraźnia 
ożywiłaby zapewne te olbrzymie kształty  “i wszyst­
kie fantastyczne złudzenia, które światło księży­
ca rysuje na górach i mgłach; słuchałby dalekich 
jęków jeziora i lasów, zmieszanych z ostrym świ­
stem wiatru poruszającego uschłe trawy w szpa- 
iach  kamieni; a jego duch obdarzyłby mowa te 
wszystkie głosy um arłe, które natura wydaje pod­
czas snu człowieka i nocnej ciszy. Ale chociaż 
scena ta  działała na całą jego istność, inne jed ­
nakże zajmowały go myśli. Zaledwie stanął na 
szczycie muru, kiedy jego oczy zwróciły się na 
południe, i niewypowiedziana radość poniosła go 
po za góry, do św iatełka błyszczącego w oddali 
jak  czerwona gwiazda. Była to latarn ia Munck 
holmskiego zamku.

Nie pojmujący szczęścia jakiego doznawał mło- 
dy człowiek, nie zdolni ^ ą  uczuwać prawdziwych 
uciech życia. Jbgo serce zabiło z uniesienia, a 
piersi oddychały zaledwie. Nieruchomy, z wytę- 
żonem okiem, patrzał na gwiazdę pociechy i na­
dziei. Zdawało mu się, że ten promień św iatła, 
dążący wsrod nocy z miejsca zamykającego w so­
bie całe jego szczęście, przynosił mu cząstkę je ­
go ukochanej Etheli. O ! nie wątpmy, że przez 
czas i odległość dusze tajemniczo ze sobą rozm a­
wiają. Napróżno świat rzeczywistości stawia 
granice między dwoma kochającemi się istotami;!

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— „G azeta W arszawska” w jV> 72 pisze: 
^agraniczna prassa tiuansowa troszczy się nie- 

tylko o to zkąd Francja weźmie pieniędzy na za­
płacenie olbrzymiej kontrybucji w ojennej,'ale i 0 
to, na co Niemcy obrócą wynękane na pokona­
nym kraju miljardy. Rzecz niezawodna, że to bez­
przykładne w dziejach skarbowości przerzucenie 
kapitałów  z jednych rynków pieniężnych na dru­
gie, me obejdzie się bez wielkiego wstrząśnienia 
stopy procentu, zarobku i przem ysłu w niektó­
rych krajach. Wszakże co do użycia owych mi- 
ljardow przez Niemców, można bvć o to najzu- 
pełnicy spokojnym; część uwięźnie w skarbcu kró­
lewskim pruskim, część w związkowej kassie wo­
jennej, częsc pójdzie na wynagrodzenie s tra t przez 
wojnę zadanych, część na uzupełnienie rynsztunku 
i na Hotę; ale najwięcej rożnemi drogami dosta­
nie się w ręce przemysłu. Niemcy to naród zna. 
jący  się na procentach i nie zechcą pięciu miliar­
dów trzym ać w piwnicach, żeby eorocznie stracić 
jak ie  dwieście miljonów franków procentu. Jako 
dowod takiego zwrotu rzeczy można przytoczyć, 
że chwilowo puszczony w zapomnienie skutkiem 
wojny, projekt budowy kolei żelaznej W rocław­
sko-W arszawskiej, zaledwo wojna ustała, znów 
się teraz wynurza w dziennikach pruskich, nie za­
pominających także o innych przedsięwzięciach 
pieniężnych w Królestwie i Cesarstwie. Projekt 
rzeczonej budowy od lat kilku powzięty i troskli- 
wenn zabiegami otoczony, już  się w pewnej czę­
ści urzeczywistnił przez zbudowanie w królestwie 
kolei Łódzkiej, a w posiadłościach pruskich będą­
cej na ukończeniu linji Oels-Kempno-Podzamcze. 
Kwestja rozbija się o kierunek linji mającej połą

nic/a  » ^wjumosc stosunków po^ra-

ma n ni i cz^slika owych francuskich miljardów 
ma u nas zbierać żniwo procentów dla N em ie?

M , ie t0 2

*• 'ZSSS&lsz
assygnat dawnych emissji. Dla wymiany tych assv
r l  aT  2amie,za P^eznacz7 rok czt
berii RP ^  °PeJskie.j, a półtora roku w S?- 

p , . »

i zmianach. W związku z ; - • f ^ t z e m u  
wać będzie w y z n S n f e w y s i l ^
see .Ipportacji
mzacja systemu więziennego. (Q yy

Ju ljiisz . s to ia c k ie g o  pod” , ty  J g J *

' (G. H.)

zamieszkując światy idealne, zjawiają się one 
w nieobecności i łączą w śmierci. Cóż bowiem 
może znaczyć rozłączenie, odległość fizyczna na 
dwoje serc merozerwanie związanych tą  samą my­
sią i wspolnem pragnieniem. Prawdziwa miłość 
może cierpieć, ale nie umiera.

Któż przynajmniej sto razy podczas ciemnych 
nocy nie staw ał pod okienkiem na wpół oświe- 
tlonem ? Kto me przechodził pod drzwiami, nie 
błądził z rozkoszą około domu?; kto nie zwrócił 
się nagle ze swojej drogi, aby podążyć wieczorem 
po zakrętach pustej uliczki, za powiewającą się 
suknią, za białym woalem zjawiającym się nie­
spodzianie w ciemnościach?; kto nie doznał tvch 
wzruszeń,—ten śmiało powiedzieć może, że nigdV 
nie kochał. * J

Patrząc na odległą latarnię Munckholmu, Orde-
d o L f° Srf y kS1§ w za,nyśleiuu- Po pierwszej ra ­
dości nastąpiło zadowolenie smutne i ironiczne- 
tysiące różnorodnych uczuć cisnęło się do jego 
wzburzonej duszy. Tak jest, mówił do siebie 
człowiek długo i z trudnością wdzierać się musi 
na gorę, aby ujrzeć punkcik szczęścia w niezmie­
rzonej nocy. Ona jest tam!.... śpi, marzy, a mo­
że o mnie myśli;... ale któż jej to powie, że jei 
, . n e r ,  samotny i smutny, stoi teraz w’ ciemno­
ściach po nad przepaścią?... Jej Ordener, który 
od niej ma tylko na swojem łonie promień jei 
włosow i niepewne światełko na horyzoncie ! -  
f ozniej rzucając okiem na czerwonawe promienie 
ogniska palącego się w wieży, k tóre wydobywały 
się na zewnątrz przez szczeliny muru, wyszeptał

p“ acv D JAd < T l e nS1;  rn:d,° drukiem dalszego ciatra pracy p. Ad. Ch. pod tytułem: „Szlask i W m A , .
jasmającej stosunki pogranicza i !  r o z ~

cej nas obchodzącej, nil sie to mniei ™ piz.y<:zyny "'ię-
runki miejsca, zdawać mo’l l  J ' 0ZI,mif‘Jacym wa-

do siebie: a może ona z oknaTw ojego wiezierfia 

trS o V n S ne "* światełko
w  tej chwili, jakby pod nim, na brzegu nrze 

pasci rozległ się krzyk i wybuch śmiechu: odwró­
cił się więc nagle i wnętrze wieży u jrzał pustem 
zupełnie. Wówczas, niespokojny o starca s S  
szme zaczął schodzić, ale zaledwie kilka przeszedł 
schodow, luedy nagle doszedł aż do niego głuchy 
łoskot, podobny do odgłosu, jak i wydaje e f f i  
ciało wpadając do głębokiej wody.

X.
Hrabia don Sancho Diaz pan na 

Saldana, wylewał gorzkie łzy w swo 
jem więzieniu. }

Pełen rozpaczy, wynurzał w samo­
tności swoje skargi na króla Alfonsa
ie’w X 1 I?® 16 ’ W których mo­je białe włosy przywodzą mi na myśl
ile juz lat spędziłem w tem straszli- 
wem więzienia.”

Bo mans hiszpański.
Gniew nieprzyjaciela czyni mnie 

, śmiałym i niezachwianym: ale wy­
mówki przyjaciela napełniają mnie bo-jaźnią,

Abu tthayyb, poeta arabski.

rysowały zachodf ło: Jeg0 horyzontalne promienie
łobne? suknf 5 1  i'“nej SZade :Schumackera i ża.

czarny cien k ra ty  więzienne­
go okna. Siedzieli om oboje przy wysokiej arka-
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S Y N O D Y  K A L I S K I E
r z y m s k o -k a t o l i c k i e

w dumnej prowincji «n ieźn ieii*k iejs
opisał 

Cesar Biernacki.

O Synodach w Polsce.

I. Synod prow incjonalny przez  Ja ro s ła w a  B ogorie, A rcy­
biskupa  G nieźnieńskiego d. 8 styczn ia  1357 ro k u  złożo­

ny w Kaliszu.

[Ciąg siódmy).
W szakże nie poprzesta jąc  na wykryciu tego j e ­

dnego lecz zby t jaw nego błędu, dow iódł n as tę ­
pnie: że a k ta  ustaw  tego synodu nie były  naw et 
samem u Długoszowi znane, bo źród ło  z k tórego 
cze rp a ł tg wiadomość nie było pewne. Myli się 
bowiem Długosz tak  co do dnia i roku w którym  
prow incjonalny synod katolicki był rozpoczęty  
w Kaliszu, ja k  i co do biskupów którzy na nim 
byli obecni, lw ie rd z i nasam przód ten k ron ikarz  
że synod zapow iedziany był na dzień ŚŚ. Trzech 
K ióli (p ro  E p iphan iaru in  die), gdy tym czasem  we 
w stępie uchw ał synodu położony je s t dzień  8 s ty ­
cznia, a za tem  o dwa dni później m usiał się ro z ­
począć, co też daleko wigeej do praw dy je s t  po- 
dobnem . Nadto, k ład z ie  go pod rokiem  135G, kie­
dy w yraźnie w kopji ak tu  synodalnego zachow u­
jące j sig do tąd  w archiw um  k ap itu ły  poznańskiej, 
a z k tórej p rzed ruk  ks. Jabczyńsk i zam ieścił 
w „Gazecie Kościelnej wydawanej w P oznaniu  na 
rok 1846 w jNs 44 i 45, położony je s t  rok 1357, 
a tak  w ykry ł znów niezgodność podanego przez 
D ługosza roku, co z rzeczyw istością spełnionego 
tak tu , siedm la t stanow i różnicy. Nakoniec, przez 
porów nanie imion przytom nych na synodzie bis­
kupów k tó re  p o d ał D ługosz, z tem i, co na samym 
w stępie rzeczonego ak tu  synodalnego zostali w y­
m ienieni, Jabczyński w ykazał i tg osta tn ią , w szak­
że n ad e r rażącą  n iedokładność n ap o tk an ą  w lii- 
s to rji D ługosza.

Owoż, po uchyleniu przy pomocy pom ienionych 
badań krytycznych tych wszystkich usterków , opis 
zeb ran ia  i czynności przedstaw icieli wyższej hie- 
ra rch ji duchow ieństw a katolickiego prow incji gn ie­
źnieńskiej w Kaliszu, w rzeczyw istości poniżej sie 
p rzedstaw i. *

Zanim  je d n ak  do w łaściwego przedm iotu doj­
dziemy, przedew szystk iem  odw ołać sig należy do 
A. Z. H elcia znakom itej wagi d zie ła  p. t. „Staro­
dawne prawa polskiego pomniki,” wydanego roku  1856 
w K rakow ie, w którćm  przy końcu tom u I-go z a ­
m ieszczony z o s ta ł Zbiór S tatu tów  Synodalnych p ro ­
wincji Gnieźnieńskiej, stanow iący źródło p ierw o­
tne  ustaw odaw stw a Kościoła Polskiego. Tam na 
stronicy  331 dow iadujem y sig, że:

Do ogłoszenia sta tu tów  synodów prow incjonal­
nych posłuży ł Helclowi głów nie au ten ty k  zbioru 
onychże, w ydany przez sam ego A rcybiskupa Ja -  
loslaw a Logoryg i pod jego pieczgcią w prost z sy-

dzie okna, s ta rzec  na wielkim gotyckim  fotelu, 
dziewica na taborecie u jego nóg. W igzień zd a­
w ał sig być pogrążony w swojem m elancholijnem  
i ulubionem  m arzeniu . Jego czoło łyse i zm ar­
szczkam i pokry te o p a r te  było na dłoniach, a z ca 
łej tw arzy  m ożna było widzieć ty lko siwą brodę 
spadającą w n ie ładzie na jego piersi.

—  Mój ojcze, rz e k ła  E th e l s ta ra ją c  się go ro ­
zerwać, panie mój i ojcze, dzisiejszej nocy m ia­
łam  sen szczęśliwej przyszłości.... P a trz , podnieś 
swe oczy, szlachetny ojcze, spojrzyj na to  piękne 
niebo.

—  W idzg niebo, odpow iedział sta rzec , tylko 
przez k ra ty  SW0j eg0 więzienia, tak , ja k  n a  tw ą 
przyszłość, E th e lo , pa trzę  przez zasłonę w ła ­
snych mych nieszczęść.

Po tych słowach, głow a jego podniesiona przez 
chwilę opad ła  na dłonie, i oboje zamilkli.

Ojcze mój i panie, mówiła po chwili dzie­
wica n ieśm iałym  głosem , czy myślisz o panu 
O rdenerze ?
• , T  ^  t)anu O rdenerze ? odpow iedział starzec, 
jak b y  s ta ra ją c  się przypom nieć sobie o kim  ona 
mówiła. Ah ! wiem co chcesz powiedzieć. — 
A więc ?

Czy sądzisz, mój ojcze, że on prędko po­
w róci? ta k  dawno pojechał. Dziś to  już czw arty 
dzień. J

S tarzec  sm utno pokiw ał głową.
— Z daje mi się, że kiedy będziemy liczyć 

czw arty rok  po jego odjeździe, to równie ja k  i 
dzisiaj, będziemy blisko jego pow rotu.

nodu kaliskiego r. 1357 przesłany  nieobecnem u 
na tym  synodzie ITzecławov*i z Pogorzelca bisku­
powi w rocław skiem u. Z polecenia Ja ro s ław a  zbiór 
ten  przep isany  z o s ta ł przez Ja n a  syna P io tra  z No- 
w ego-m iasta duchownego K rakow skiego i uotarju- 
sza dla kap itu ły  w rocław skiej na 20-tu  pergam i­
nowych k artach  fo rm atu  arkuszow ego, opraw nych 
w spółcześnie w pokrowiec z pergam inu grubszego. 
P rzez  w szystkie rękopism a k a r ty  przew leczony 
je s t  szn u rek  jedw abny zielony od pieczęci J a ro ­
sław a, k tórej dziś ju ż  nie ma, lecz jeszcze przed 
niewielu laty og ląda ł j ą  i op isał zm arły  Steuzel, 
uczony professor wrocławski, robiąc sobie odpis 
tego ważnego pom nika. B y ła  ona z wosku żoł- 
tego, w mocnej tw ardego wosku skorupie, i wyo­
b raża ła  arcybiskupa siedzącego na krześle, z p ra ­
wą ręk ą  do beuedykcji wzniesioną, a w lewej trz y ­
m ającego p as to ra ł; u podnóża, na ta rczy  podługo- 
wate] widoczny był herb  B ogorja , bez przydatków  
hełm u i pawia. Okólny uapis pieczęci był: ,,S. 
JAROSLAY, DEI. GRA. GNEZNEN. A R C H IEPI.”
I isino XIV w i Ca u, haczykow ate, w jednej kolu­
mnie p izez  szerokość stronnicy , ato li z szerokie- 
mi z obustron  zostaw ionem i m arginesam i, na k tó ­
rych gdzieniegdzie glossowaue treści rozdziałów . 
.Na zew nętrznej strou ie  pokrow ca z przodu w y p i-1 
sano: „O blatum  per M. Ł. F rauk inste iu  hora te r- i 
ciarum  in douio dom ini Judicis X V II X -bris.”
Z innych trzech  m ałych napisów na w ew nętrznej 
i zew nętrznej s tron ie  pokrow ca, jeden  ty lko pó- | 
źuiejszej ręk i je s t  czytelnym : „S ta tu ta  Synodalia 
p e r A rchiepiscopum  co n h n n a ta” i pod nim niżej’ ! 
„A rchiepiscopus G nesnensis.” " !

To przew ażue rękopism o znajdu je się w biblio­
tece kap itu ły  w rocław skiej, o istnieniu k tórego  do-i 
w iedział się H d c e l z Klosego dzieła: „Von B re s -1 
iau; B nefe  eines R eisenden” t. 1 p 128. Lecz i! 
w innym  kodeksie ten  sam zbiór Ja ro s ław a  znajduje 
się w kodeksie k tó ry  dziś w bibljotece c e sa rk ie j: 
w 1 e te isb u rg u  je s t zachow any, o k tórym  p o d a ł ' 
dawniej wiadomość Janocki *) a w roku  1851 uczo- 
ny  anonim  R. (rzeczyw iście sena to r Rom uald H u- 
óej ) i  odobno, że w samej naw et bibljotece 
k ap itu ł)  w rocławskie], nie ta k  dawno jeszcze, bo 
w roku  1827 było więcej exem plarzv 'tego  zbio­
ru , k tó rych  ju ż  naw et sam H elcel odszukać nie 
m ógł, a tak , do podania krytycznego tex tu , prócz 
tex tu  zbioru Ja rosław a, k tóry  naw et w u rz ę d o -1 
wy ni dokum encie w rocławskim , w kilku miejscach 

jaw n ie  o k aza ł się błędnym , posłużyć tem u uczo-1 
nem u praw oznaw cy tylko mogły: 1) .ogłoszone 
w „B iblio tece W arszaw skiej” p rzez wspomnionego 
anonim a wyimki sta tu tów  P ełk i i Janusza; 2) od­
pis S tenzla sta tu tów  arcybiskupa Jan is ław a z roku 
1326, k tórych oryg inał przez S tenzla je szcze był 
użytym ; i 3) publikow any przez ks. Jabczyńskie- 
go w „Gazecie K ościelnej” poznańskiej z r. 1846 

4f aU45) S tatu t w> ^ czny Ja ro sław a Bogorji 
z  r - l ó b l - (D. c. n.)

Przegląd polityczny.

21 Of. S p ecim en  Cataliugi p. '26*) Janociana, II  20,
M  I, XIV,

**) w „B iblio tece W arszaw sk ie j” z r. 1851 I  91 111 .

O statn ie  wiadomości z P ary ża  stw ierdzają uspo­
sobienia pojednaw cze zarów no w W ersalu  ja k  i 
w la ry z u . Delegowani L igi republikańskie j, De- 
sonnaz, B onvalet i Adam przywieźli do W ersalu 
nas tępu jący  m andat: 1). Oznajm ić T hiers’owi, że 
Laga żąda u trzym an ia  rzeczypospolitej; zupełnej 
wolności w ładz m unicypalnych, i zajm ow ania Pa- 

w yłąeznie p rzez gw ard ję narodow ą. 2). Je - 
] U n ers  m e zechce wejść w układy  na tak ich  

podstaw ach .d e le g o w a n i wezwą go, aby pow iedział 
ja k ie  w arunki staw ia rząd  m iastu  P aryżow i, i na 
d -.u • Pods.taw ach gotów je s t wejść w układy .
I . l in e r s  ja k  u trzym uje dziennik paryzki „L a 
Com une, gotów je s t ro z trząsać  w arunki zgody 
na podstaw ach  tego m anifestu Ligi. Ze swojej 
strony  L iga, w porozum ieniu z w iększością człon­
ków K om uny gotow a je s t  ro z trząsać  w arunki zgo- 
dy ja k ie  p. Thiers staw i, przypuszczając, że n a ­
czelnik w ładzy wykonawczej odrzuci p rogram  L i­
gi o zajm ow aniu P ary ża  wyłącznie przez gw ardie 
narodow ą. Jeśli P a ry ż  m a być siedliskiem  władz 
cen tra luych  całego  k ra ju , koniecznością je s t, by 
e w adze me zostaw ały  na łasce gw ardji naro- 
owej paryzki ej, pochopnej do rokoszów  i n a rz u ­

cania swej woli rządowi.

Od przy jazdu  delegow anych p ary zk ich  do W er­
salu, n as ta ło  zaw ieszenie bron i, je ś li n ie form alne 
to  faktyczne, gdyż d. I I ,  12 i 13 kw ietn ia walki 
pod Paryżem  nie było.

i  u nadm ienić wypada, że obie strony  walczące 
sk łan ia jąc  się do zgody, usuw ają s traszn e  n iebez­
pieczeństw o in te rw encji wojsk niem ieckich. Jakoż 
dzienniki po łurzędow e prusk ie nagle zm ieniły  ton 
i ośw iadczają, że w ładze niem ieckie bynajm niej 
m ięszae się w spraw y w ew nętrzne F ran c ji nie m y-

terw encji ^  n '°  ma 11Knv-v o zbro jnej ich in-

ly m  czasem  w P rusach  wielkie są k łopoty  fi­
nansowe; oczekiw ane m iljardy  z F ran cji nie p rzy ­
chodzą i mc nie zapow iada ich bliskiej w ypłaty, 
a tu  trzeb a  m ieć p ieniądze na u trzym anie kolo­
salnych s ił zbrojnych, myśleć o środkach  pok ry ­
cia kosztow i nowe pożyczki zaciągać. P okazuje 
się, ze i najw iększe powodzenie w ojenne m a sw o­
je  ciemne i nie wygodne dla zwycięzców strony.

Kom una za rząd z iła  sekw estrac ję  m a ją tk u  T hier- 
sa i jego m inistrów . P a ła c  naczelnika w ładzy 
wykonawczej na placu Ś-go Jerzego, z rozkazu  
K om uny opieczętowano, a służbę rozpędzono. Póź­
n ie j, oderw ano pieczęcie, i spisano dok ładny  in ­
w entarz bogatych sprzętów  i dzie ł sztuki, k tó re  
ih ie r s  od wielu la t n az b ie ra ł.

W B ukareszcie przew idują, że nowe w ybory do 
Izby deputow anych w ypadńą niepom yślnie"dla księ­
cia K arola H ohenzollern.

1 . B ism ark zam ierza oddać D anji Szlezwig pół­
nocny, jeśli ca łe  królestw o duńskie wejdzie do 
zw iązku celnego niem ieckiego.

E th e la  zb lad ła  z p rzestrachu .
— O mój Boże ! czyż myślisz, ojcze, że on n i­

gdy m e powróci.
Schum acker nie odpowiedział. M łoda dziewica 

pow tórzyła swe zapytanie głosem  błagalnym  i 
drżącym . 1

Czyż nie p rzyrzek ł, że po wróci? rzek ł n a ­
gle więzień.

O tak , panie, o d p arła  spiesznie E thela.
—  A  w ięc! jak że  możemy liczyć na jego  po- 

w rot ? czyż on nie je s t  człowiekiem . W ierzę że 
sęp może powrócić do trupa , ale nie wierzę w po­
w rót wiosny w kończącym  się roku.

E th e l w idząc swego ojca w padającego w me- 
lancholję, uspokoiła się nieco; w je j dziecięcem i 
dziewiczem sercu odzyw ał się głos zwycięzko 
zbijający sm utną filozofję starca.

Mój ojcze, rze k ła  upew niająco, pan O rdeuer 
powróci; on nie tak i, ja k  inni ludzie.

—  Zkądże to wiesz, m oja có rko?
— Ty sam  wiesz o tern, ojcze mój i panie.

Nic o tein  nie wiem, rze k ł s ta rzec . S ły ­
szałem  od niego słow a człowieka, k tó re  mi za­
pow iadały  czyny Boga.

Później d o d a ł z gorzkim  uśmiechem:
Z astanaw iałem  się i znalazłem , że jego  s ło ­

wa były za piękne, aby w nie wierzyć można.
— A ja , panie, w ierzyłam  w nie, w łaśnie dla 

tego, że były ta k  piękne.
—  O ! moje dziecię, gdybyś była tern czem być 

pow innaś, to je s t h rab in ą  T onsberg i księżniczką 
W olim, o toczoną przez cały dw ór układnych

zd i ajców i interesow nych wielbicieli, w tedy tw a ła ­
tw ow ierność bardzoby dla ciebie była niebezpieczną.

O jcze mój, to  nie łatw ow ierność, ale za ­
ufanie.

—  Ł atw o z tego odgadnąć, E thelo , że część 
trancuzk ie j krw i p łyn ie w twoich żyłach. M yśl 
ta  n iepostrzeżenie w prow adziła s ta rc a  n a  drogę 
wspomnień m ów ił przeto  dalej z pew ną przyjem - 
noscią — Ci, co rzucili tw ego ojca niżej jeszcze 
ja k  był w yniesiony, m uszą jed n ak  przyznać, że 
je s te s  có rką K aroliny, księżniczki T aren tu , i że 
je d n a  z twoich p rababek , k tó re j nosisz imię, A de­
la czyli E dela by ła h rab in ą  F land rii.

E th e l m yślała o czem innem .

O r de nera °^CZe’ rZ (^ a ’ sadzisz szlachetnego

— Szlachetnego, m oja c ó rk o !.... a  ja k ą  myśl 
dajesz tym  słowom ? N adaw ałem  szlachectw o lu­
dziom, k tó rzy  wcale nie byli szlachetni.

Nie mówię tego, aby on b y ł szlachetny tem  
szlachectw em , ja k ie  się nadaje .
, M iedziałażbyś, że on pochodzi od jarVa  albo 
hersy  ? *).

— Równie o tem  nie wiem ja k  i ty , mój o j­
cze. I  może być bardzo, mówiła dalej spuszcza­
jąc  oczy, że je s t  synem  chłopa albo w asala. Nie­
stety  ! m alu ją  p rzecie korony n a  aksam icie stopni 
od powozu. Chcę ty lko  powiedzieć, że on je s t 
sercem  szlachetny. ( D .  c . n.)

)  Dawni m agnaci N orw egscy, zanim  Griffenfeld w p ro ­
w adził sz lachectw o na  zasadach gdzieindziej p rzy ję tych  
nosili ty tu ły  „ ja r l” (h rab ia ) i „ h e rsa ” (b a ro n ). * ’



Telegramy.
Wersal, 14 kwietnia.—We czwartek wieczór de­

legowani unji republikańskiej powrócili do Pary­
ża. Zapewniają, że Rząd żąda przedewszystkiem 
złożenia broni, przyrzekając za to, że wszystkim 
przewódzcom oprócz morderców zachowane będzie 
życie Nowo uchwalone prawo municypalne było­
by wtedy wprowadzone do Paryża. Co do utrzy­
mania rządu formy republikańskiej Thiers uczy­
n ił w Zgromadzeniu narodowem nowe zapewnie­
nie. Wojsku polecono trzymać się na stanowi­
sku odpornem. Scholer udał się do Paryża ce­
lem przyprowadzenia zgody na tych podstawach. 
Podług wiadomości z Paryża, Assy został uwol­
niony.

Konstantynopol, 14 kwietnia. — Wczoraj parowcem 
austrjackim  przybył tu  legat papiezki Franchini 
i przy wylądowaniu był powitany przez wielu du­
chownych wszystkich rytuałów.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n ia .
Dyrekcja Szczegółowa Towarzystwa K redy­

towego Ziemskiego w Kaliszu.
Al 1527. Podaje do wiadomości, iż zajęte w do­

brach Przespolew-Pański, na satysfakcją zaległych 
ra t Towarzystwa Kredytowego przedmiota jako to: 
a) budynek gotowy drewniany, długości łokci 80, 
szerokości łokci 16, a wysokości 4, przysposobio­
ny z nowego m aterja lu  i do wywiezienia z grun­
tu przygotowany, b) sążni pieńkowych 90; c) 
dranic kóp 700; d) bali sztuk 42; e) desek różnej 
długości i szerokości sztuk 61; do własności Lu­
dwika Czerniak należące, sprzedane b t dą na grun­
cie dóbr Przespolew-Pański w terminie dnia 16(28) 
kwietnia r. b. przez licytację publiczną za goto­
we, zaraz po otrzymaniu przybicia złożyć się ma­
jące pieniądze; do odbycia licytacji wydelegowany 
został Radzca Dyrekcji Szczegółowej Antoni G ał­
czyński, który zgłaszającym się w terminie licy­
tacji, wszelkie objaśnienia udzielić i m aterja ł bu­
dowlany okazać będzie w gotowości.
(106-3-2) Prezes Chełmski. Pisarz Bierzyński.

M agistrat gubernjalnego miasta Kalisza.
As 1978. Na zasadzie Ukazu Rządu Gubernjal­

nego kaliszskiego z dnia 3 grudnia 1870 roku za 
N. 6526, M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza 
podaje do wiadomości, że w dniu 12 (24) kwie­
tnia r. b. o godz. 12 w południe w biurze Magi­
s tra tu  będzie się odbywać głośna licytacja na bu­
dowę barjer drewnianych na ulicy Józefiny w m. 
Kaliszu. Licytacja zacznie się od summy anszla- 
gowej rs. 310 kop. 17. Zgłaszający się do licyta­
cji obowiązany je s t przedstawić kaucją w ilości 
*/, części summy anszlągowej. W arunki licytacyj­
ne mogą być przejrzane codziennie w Magistracie 
w godzinach służbowych.

Prezydent, Halpert.—  Radny, Maczyński.
(111-3-2)

W "  Lokal do wynajęcia
na pierwszóm piętrze, składający się z 4-ch po­
koi, sypialni, kuchni angielskiej, pokoiku bez p ie­
ca, przedsionka, stajni, wozowni, piwnicy, drwalni 
i góry wspólnej do wieszania bielizny. W iado­
mość w redakcji „Kaliszanina.”

Skład nasion pastewnych, warzy­
wnych i kwiatowych

w  K a lis z u ,
ulica Józefina obok parku, 

otrzym ał świeży transport jako to: buraków olbrzy­
mich, końskiego zębu amerykańskiego i marchwi 
Poleca się przystępnemi cenami. (116)

F o lw a rk  P a m ią tk ó w  pod
_  Blaszkam i przy szosie Fabryczno-łódz- 

kiej rozległość około mórg 300, w czem ziemi 
pszennej 180, łąk  10, reszta żytniej dobrej, z za­
budow aniam i^ ' dobrym stanie, z obsiewami ozi- 
minnemi i jarem i kompletnemi; do wydzierżawie­
nia na la t 6.

Co do warunków i ceny dzierżawnej porożu- 
j  mieć się można z właścicielem pod adresem  Brze- 
! źno pod Koninem. Markowski.

(114-2-2)
i & j A ń »  f t f t A&Aft

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że otworzyłam

U l i  i i  i i i i
i przyjmuję do roboty krawiecczyznę, bieliznę, szycie na maszynie, haft i 
wszelkie roboty ręczne, z czem polecam się Szanownej Publiczności. Mie­
szkacie moje z domu p. Piestrzyńskiego w rynku, przeniosłam do domu 
p. Prztvhadzkiego przy ulicy Babina.~Florentyna Zawadzka.

Tamże są potrzebne panny  uzdatnione do krawiecczyzny i przyjm ują się pan- 
ny do nauki. (110 -3 -2 )

instytut leczniczy prywatny
dla  cliurólt m itycznych 1 •skórnych

m ężczyzn i k o b ie t 
U - ra  14 .1 II L 11 II A

ulica Złota A5 11

w  W a rsz a w ie ,
na wzór zagranicznych tego rodzaju zakładów 
z całym komfortem urządzony i umieszczony w ele­
ganckim pałacyku, przyjmuje na kurację chorych 
mężczyzn z tak  zwanenłf sekretnem i syfilitycznemi 
i skórnemi chorobami; kobiety zaś wyłącznie tylko 
z cierpieniami skóry. Troskliwa opieka i pomoc 
lekarska, tak lekarza zakładowego specjalisty, jako 
i współudział lekarzy konsultantów dają pewność 
pozyskania zdrowia w jak  najkrótszym czasie;— 
wszelka zaś swoboda pozostawiona chorym, o ile 
takowa nie sprzeciwia się samemu planowi lecze­
nia, stawia ich w warunkach codziennego życia.

Osoby chcące znaleść pomieszczenia w insty tu­
cie, zechcą zgłaszać się do mieszkania D -ra Ka- 
dlera, na ulicę Senatorską A- 22, z rana do go­
dziny wpół do 11-ej, po południu od 4-ej do 6 ej.

(55) (44-7)

U R Z Ę D N I K
z etatu  spadły, a piszący dobrze, potrzebu­
je  zatrudnienia jako pom ocnik., przy 
Patronie, Rejencie i t. p. Wiadomość w Re­
dakcji „Kaliszanina.”

Poszukiwany je s t l o k a l  o 3-ch 
lub 4-ch pokojach od Ś-go Jana .— 

Ktoby miał takowy do odnajęcia, raczy się zgło­
sić do redakcji Kaliszanina. (115-3-1)

Przegaliuski, nadszedł do handlu
(117-3-1) Ii. M ik u lsk ie g o .

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 1 5  Kwietnia 1871 r.

Monet} I papiery.

Pół-linperjały ro s sy js k ie .....................
Obligi s k a rb o w e .....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

,, „ „ so rjill. „ 100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ „ .  . „ „ 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„  Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz..
,, Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrvcz.-ł.odzkiej . 
5° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano[płacono
Ruble i kopiejki

W artość kup. od I,. Z. starych k. 125(j 
„ „ nowych „ 156’
„ „ „ Likwidae. „ 1488

- I - _
- _

90 25 89 75
88 25 87 82
88 17 87 83

100 — 99 67
73 32 72 92
91 50 91 _

144 50 _ _
142 50 _ _
71 50 _ _
68 — — —
— — — —

— — —

105 25 — —

IV e li n 1 e.

Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 in.
Paryż: 300 franków 2 m. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 ni. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . 

„ „ „ 3 m. . .

113 70 113
7 72 I

91 65 91

—
““

40
70

35

— Dziś rano ciepła stopni 4.

AGENT TOWARZYSTWA LONDYŃSKIEGO
y y I M P E R I A L ”

k o n cessjo w an eg o  p rzez  R ząd ,
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia, tak w mieście Kaliszu, jako też w miastach i wsiach powiatu Kaliskiego wszelkie ruchomości, me­
ble i sprzęty domowe, produkta surowe, towary, fabryki i zakłady przemysłowe, rękodzielnicze tudzież ziemiopłody, inwentarze żywe i 
martwe. Interesanci sąsiednich powiatów, jeżeli im dogodniej będzie, mogą się ubezpieczać w agencji Kaliskiej mieszczącej się pod A? 500

w domu W. Puławskiego. — R ak o w icz  b. Nacz. powiatu. ' (112-3-2)

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


